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Z a s z c z u t e  ż y c i e
Jest to bardzo ciekawa książka*). 

Reportaż. A\ iaśeiwie kilkadziesiąt 
reportażów, 'zgrupowanych kolo za­
sadniczego pionu. Powieść? Tak. A 
główną postacią, jej bohaterem nie 
jest poja n iający się najczęściej A- 
natol, ale szary człowiek, jeden spo­
śród masy — człowiek z dołu. Gro­
mada. Konstrukcja powieści przej­
rzysta i interesująca. Reportaże 
zgrupowane są 'według pewnego pla­
nu. Przechodzimy kolejno od lat 
dziecięcych poprzez całą gamę prze­
sunięć ku górnej granicy człowieka. 
Na każdym szczeblu tej drabiny ma 
my szereg płaszczyzn, obrazów, ka­
pitalnie często zarysowanych.

Książka tchnie realizmem. Ten 
realizm jest aż brutalny, aż czasem 
bijący, jak pięścią między oczy. Jest 
to jednak najwłaściwsze ujęcie, ko­
jarzące formę z Treścią. Lukrecja, 
wypięknianie życia, idealizowanie, 
wyszlachetnianic musiałoby tu bu­
dzić zrozumiale obrzydzenie i nie­
smak. Momenty artystyczne i środ­
ki artystyczne są najzupełniej wła­
ściwe i odpowiadające celowi. Budo­
wa, konstrukcja akeji, sądy i o- 
pinje, styl, słowo — wrszystko 
to odznacza się jędmością, pełno­
ścią, uderzającą prostotą. Technika 
szkiców ma tu swoje logiczne, wła­
ściwe uzasadnienie.

Ocena tej książki może wypaść 
różnie. Zdanie bowiem o niej ni i bę­
dzie się kształtowało według jej re­
alnej wartości artystycznej, jej za­
sięgu i bogactwa motywów, jej har- 
monji wewnętrznej — ale raczę; 
wedle pewnego sprawdzianu ideowe­
go. Każda karta książki p. Wasi­
lewskiej drga bólem, drga życiem. 
Jest w tem coś groźnego a zara­
zem pociągającego. „Oblicze dnia“ 
to książka z wyraźną tendencją spo­
łeczną nieukrywaną, nicmaskowaną. 
Trzeba się orjcntować według spe­
cjalnie czulej busoli, aby nie stra­
cić orjentacji, nie zgubi'-, się, iść za 
tokiem, za rzutami myśli autorki, 
me wydawać sądu, rażącego swoją 
płytkością Właśnie to społeczne na­
stawienie książki, ta  otwarta bez­
względność w odtwarzaniu życia mo­
że czasami budzić zastrzeżenia, ra­
zić. Ale „Oblicze dnia“ nnpewno na 
tem nie traci. Dobrze nawet, że w 
Ujmowaniu tak drażliwego zagad­
nienia me wprowadziła autorka 
pierwiastków komedjowo-rewiowycb, 
nie poszła na ustępstwa dla czytel­
ników i zrezygnowała z zamiiiru ła­
chotania w pięty i głaskania po kar­
ku zasiedziałych snobów, których 
rozczula nędza, słodyczą oblana, bo 
ułatwia godzenie się z losom, dobre 
trawienie, cygaro i kurty, cafe i 
dancing. A przecież takich rzeczy 
nie można się wyrzekać dla książ­
ki! bkądże! Poco?

Nie zamierzam reformować świa­
ta, ani przybija* swoich tez o od­
puście. Nie chciała zapewne, a ra ­
czej napowno, dokonać czegoś po­
dobnego i Wasilewska. Jej intencją 
Bpewnością nic było budzenie lito­
ści, najwstrętniejszego uczucia, ja­
kie zna człowiek. Nic wolno przeto 
zarzucać, żc powieść nic budzi 
współczucia i nic porusza sumienia. 
Inne tu jest założenie podstawowe, 
które wiele tłumaczy i wiele wy­
jaśnia. Autorka chciała pokazać z 
całą prawdziwością i bez sentymen­
tów świat, który wychowuje niena­
wiść, rodzi bunt i zaciętą, pluchą 
rozpacz, ślepą, opętauą gni‘ wem. 
Chciała wykazać, usprawiedliwić 
świat, dla którego zamykają się 
wszelkie drogi i niema żadnej in­
nej, jak tylko walki, walenia pięścią, 
szamotania się, lamaira rzeczywi­
stych czy urojonych krzywd, burze­
nia fundamentów niesprawiedliwo­
ści.

Wasilews ka musiała w życiu wie­
le widzieć i dużo przeżyw. Napewno 
na życie, na głód, na nędzę nic pa­
trzyła jako obserwatorka, rejestru­
jąca zachodzące dokoła niej zjawi­
ska, zapisnjąca je chłodno. Nic 
zza szyby, nic z okna, z oddali wia- 
zała się, łączyła myślą i sercem z 
tym niepokojem, kipiącą, wrzącą 
masą skrzywdzonych. Stąd tyle a- 
korćów serdecznych, gorących, tyle

*) W anda W asilewska. Oblicze dni i 
W arszawa 9134. „R ój“. $crja  Nowa. 
Str 313.

płomiennego entuzjazmu, laka sza­
lona ostrość, takie fanatyczne przy­
wiązanie do wielu rzeczy, o któ­
rych pisze.

*
„Jest to raczej zlepek reportaży i 

reportażyków z życia robotników, zle­
pek najzupełniej jednostronny, nastro­
jony na nutę komunistycznej ulotki nro 
pagandowej, podburzającej, pod ha­
słem: Budujemy świat wotnych ludzi. 
Autorka, w'yszla z założenia, że w szy­
scy prócz robotników i ich rodzin, to 
szubrawcy, krwiopijcy, wyzyskiwacze".

„Kanalje, o których mówi autorka, 
istnieją niewątpliwie, aleś przecież nie 
same kanalje, jak  to p. Wasilewska 
chce wmiówić w czytelnika".

„Żaden ze spotkanych w powieści ro ­
botników nie odczuwa odrobiny radości 
z pracy".

„Zapewne, autorka ma prawo przed­
stawić obrane zagadnienie, jak zechce,

u j  brała tjlkó  czarne plamy, stworzyła 
obraz bardzo subiektywnie jednostron­
ny. My, czytelnicy mc lękamy się tci 
prawdzie, nawet tak ujętej, spojrzeć 
otwarcie w oczy. Oczu zamykać nie mo 
żerny ani nic chcemy, nic miałoby to też 
najmniejszego sensu, bo ta nędza pcha 
się codziennie każdemu w oczy, i my 
wszyscy, którzy pracujemy i zarabia­
my, każdy w miarę swych możności 
stara się bez deklamowania biedzie tei 
pomóc. Dlatego właśnie mamy prawo i 
obowiązek zaprotestować energicznie 
przeciwko tak jednostronnie ujętemu 
obrazowi dzisiejszego społeczeństwa1.

W ten  sposób surowo ocenił k siąż­
kę W asilew skiej i je j tendencje  na 
łam ach „A B C lile racko -arty stycz- 
ucgo“ A lfred  Jesionow ski („Szkoda, 
że n ic całą ...", 5 s ierpn ia  1934 r. 
Nr. 32. Rok III. S tr . 1 ). N ic mogę 
podzielić tego zdania . Pozorny je j

przejaskrawiony subiektywizm i 
jednostronność wynikają konse­
kwentnie z założenia całości repor­
tażu. Pokazać świat społeczny od 
dołu i oczyma dołu. Ki oko] wiek zna 
życie masy ubogiej, to życm szare, 
posępne — zaszczute życie, wie, że 
ci ludzie ntają własue kategorje my­
ślenia, apriorycznie przyjęty punkt 
widzenia, że wszystko, że każdy jest 
przeciw nim. Stąd wypadają tak 
fałszywe skróty, sądy najdziwacz­
niejsze. Ukazywanie ich, to nic jest 
wywrotowa propaganda, ani podbu­
rzanie. Ogół, żyjący na górze, po­
ważny i spokojny, za mało wie, zu­
pełnie nie zna życia dołu. I dlate­
go tak łatwo, rozgrzesza się. w su­
mieniu swojem, żc przecież ciągłe

coś się daje, łgdzieś się kwestuje, 
zbiera, pomaga biednym. I  komuna­
ły: zawsze będa i byli ubodzy, tego 
zmienić się nie da.

Tuk. Człowiek głodny i spracowa­
ny widzi na wielkich ulicach mia­
sta przez szyby kawiarń i szyby sa­
mochodów, u wejścia kin i teatrów, 
w gabinecie dyrektora, w posiada­
czu, w urzędniku, w księdzu, w nau­
czycielu — tylko świat kanalij, ło­
trów, szubrawców i złodziejów, tu­
czących się jego pracą, k^wią i po 
tem. Dla niego niema liicrarchjL 
żadnej, nie może iść na segregowa­
nie, nie chce zrozumieć, że przecież 
mogą się zdarzyć i zdarzają się, ale 
nic są samemi kanaljami ludzie, któ­
rzy ponad nim stoją. W  nędzy wszyst-
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stronicach ma się wrażenie, że p. 
Tadeusz Nowacki *) chciał dać 
parodję  „poczytnych" autorów, 
więc czytelnik bawi się nienajgo. 
rzej tym pozbawionym wszelakie 
go sensu stylem porównań, jakich 
au tor używa. Ale mina rzednie w 
miarę dalszej lek tury : to ma być 
powieść serjo. Trzeba więc być 
zdecydowanym optyunistą, by lek­
turę kończyć. A i optymiście wy­
rwie się wreszcie zbolały okrzyk: 
Cóż to za grafoman, cóż za wydaw 
ca ,który wydał 452 takich s tro­
nic, dziś, kiedy niejeden uzdol­
niony, ba, uznany pisarz, znaleźć 
nie~może nakładcy, doczekać się 
nie może wydania swegP utworu.

Czegóż w tej powieści niema! 
Je s t  kilka wątków erotycznych, 
jest  nić społeczno . polityczna, są 
dyskusje na  wszelkie możliwe te ­
maty, są najświeższe aktualja  i 
wspomnienia niedawnych aktua- 
ljów (I la rr im an , Żyrardów, Stawi 
ski, Hitler, Goebbels w Polsce, 
rozbudowa Gdyni;. Są „młodzi z 
pałkami" i jes t  „upaństwowienie 
li te ra tury  i młodzieży", są aluzje 
do naszęgo życia pulityeznego i 
znanych w tej dziedzinie osób, 
jes t  życie towarzyskie w W arsza­
wie i na prowincji —  jednem sło­
wem cala współczesność polska i 
europejska. Wszystkie zagadnie­
nia poddaje au to r  mniej lub wię­
cej obszernej krytyce. Oczywiś­
cie na to wszystko owa masa 
stronie ledwie starczy.

Skrzywdziłoby się jednak au to ­
ra, przechodząc z lekceważącym 
uśmiechem do porządku dzienne­
go nad tą nicudałą próba stworze, 
nia powieści ideowej. Zagadnie -1 
nia, które au to r  porusza, należą 
do najbardziej palących kwestyj 
naszej doby. N u r tu ją  one szcze­
gólnie młode pokolenie. Czy to bę 
dzic stosunek państwa do obywa- j 
tc-la; pytanie, czy ingerencja  pań 
stwa >y tyle dziedzin codziennego 
życia człowieka je s t  wogóle u- 
zasadniona i <0 ona mu daje;  czy 
koniecznem jest, by ktos, który 
mczego uinego nie pragnie, jak 
spokojnie pracować,, musiał zaj 
mować się rozlicznemi, narzucone 
mi mu przez państwo sprawami. 
Jaka  jes t  wartość praktyczna czy 
ideowa różnych faszyzmów, Litle- 
ryzmów czy komunizmu — czemu 
honor osobisty ^człowieka tak ła t­
wo stać się może pastw ą różnych 
hjen prasowych i innych; co jes t  
powodem niebywale niskiego po­
ziomu prasy  i wszelkiej polemiki 
pub liczne j; co robić, by sie to 1 
wszystko zmieniło... i dziesiątki j 
innych na pozór prostych, a jed- 
nak istotnych pytań, na które t ru ­
dno znaleźć zadowalajacą odpo-i 
wiedź. A utor nie rzuca pytań w 
próżnię — próbuje odpowiedzieć 
na nie. Odpowiedzi są naiwne, nie 
przemyślane dustateeznic, po­
wierzchowne i banalne niejedno­
krotnie, ale zawsze wyczuwa się

*) Tadeusz Nowacki: „Na papiero­
wych szynach' Powieść. Warszawa, 
1934. Str. 452. Wyd. J. Przeworskie­
go.

pragnienie autora znalezienia od 
powiedzi możliwie zadowalającej 
lub uspakajającej.  Błąd autora  
tkwi w wielkiej mierze w tem, że 
na dużą część pytań wogole nie­
podobna odpowiedzieć w ym ijają­
co, trzeba s tanąć  albo na jak ’emń 
stanowisku naukowem 'albo ideo- 
wem, a nie uczueiowem, jak  to ma 
miejsce u autora . Trzeba uczynić 
wybór — a uczyniwszy go. zgo­
dzić się na nieuniknione słabe 
strony swego wyboru. (Subtelny 
znawca i badacz współczesnej li­
te ra tu ry  francuskiej, Danie] 
Rops, —  próbował kilka la t  temu 
również znaleźć odpowiedź- na 
wicie dręczących dzisiejsze młode 
pokolenie pytań w' swej ciekawej 
książce „Notre Inąu ie tude"  — . 
doszeał do wniosku, że rozwiąza­
nie wielu tych zagadnień tkwi w 
rozwiązaniu „Paraboli Krzyża"). 
Pan Nowacki za mało ma przygo­
towania teoretycznego i za mało 
doświadczenia życiowego i*co z 
powieści wyraźnie w ynikał,  by 
rozprawiać przekonywująco na 
te tematy. W każdym razie s tro ­
na ideowa powieści zasługuje na 
to, by o książce p. Nowackiego 
wogóle mówiono.

Wśród poruszonych przez au to­
ra  zagadnień, szczególnej uwagi 
w arta  je s t  kwestja życia erotycz­
nego, jedyne zresztą zagadnienie, 
o którem au to r  nietylku teoretyez 
nie rozprawia, ale które wcielić 
próbuje w’ postacie swej powie­
ści. Autor ukazuje nam  rozmaite 
formy życia erotycznego, z k tó­
rych najciekawszą jes t  fo rm a u- 
kładu pomiędzy Tadeuszem i Ma- 
rją . Małżeństwo to wychodzi z za­
łożenia, że domena uczuć i dome­
na zmysłów’ mogą w małżeństwie 
istnieć niezależnie od siebie, że 
małżeństwo jes t  pełnowartościo­
we, jest  „formą wyższego rzędu", 
jeśli małżonkowie są tylko zwią­
zani ze sobą uczuciem, chociażoy 
żądzę swych zmysłów zaspakaja­
li poza małżeństwem, M arja bywa 
więc objektywnym świadk:?m wy­
czynów miłosnych swego męża na 
„obcym" terenie, mąż dzieli się 
swemi , wrażeniami erotyczne­
mu, swemi sukcesami u innych ko­
biet, M arja  spokojnie wysłuchuje 
tych wynurzeń i cieszy się, żc u 
obcych kobiet „tyle" tylko znaj­
dzie. Kiedy wśród takich rozmów 
nastąpi intymne zbliżenie się o- 
bojga małżonków, jes t  to dozna­
nie zmysłowe „w:yższcgc“ rzędu, 
miłość sublimowana, jedynie p ra ­
wdziwa. M arja  narazić z przysłu­
gujących jej przywilejów nie ko­
rzysta, starczy jej mąż i uczucie, 
żc „mimo wszystko" jes t  wszyst­
ką eńt dla niego, i jak  długo M arja 
nie próbuje zaspokajać swoich 
zmysłów poza małżeństwem — 
wszystko je s t  dobrze, ale kiedy

Marj-a po raz pierwszy mężowi 0 - 
powiada swoją „przygodę", za­
chodzi zmiana w poglądach T a­
deusza na ten rodzaj małżeństwa. 
W ysłuchuje wynurzeń żony ni 1 
bez przykrości, ale lojalnie, nie 
czyni jej żadnych wyrzutów ani 
przykrych uwag. W ciągu rozmy­
ślań na ten tem at uczucie przy­
krości s ta je  się niezadowoleniem 
i ukry tą  narazie zazdrością, któ­
rą  wreszcie swej żonie, po innych 
jej „przygodach" wyznaje i go­
tów je s t  zrezygnować z szukania 
zaspokojenia swych zmysłów po­
za małżeństwem, o ile M a-jaby 
się zgodziła na to samo. T łum a­
cz} Łonie, ze psychika mężczyzny 
nie je s t  przystosowana do Hbe- 
ralności pod tym względem, że 0- 
bawia się komplikacyj na tu ry  to­
warzyskiej, gdyż żona zdradzona 
wzbudza najwyżej współczucie w 
społeczeństwie, zdradzony zaś 
mąż sta je  się przedmiotem kpin i 
nawet pogardy. M arja, uznając 
do pewnego stopnia objekcje mę­
ża, obiecuje nie afiszować się, ale 
ze swej swobody nie zamierza zre 
zygnować. uważając tę formę mai 
żeństwa za jedynie k u ltu ra lną  i 
uczciwą. Nie pozostaje więc Ta­
deuszowi nic innego, jak  zrezyg­
nować — prosi jedynie swą żo­
nę, by mu o swych przygodach 
nic nie mówiła, na co się M arja 
z pewnym żalem zgadza... Autor 
nie rozwija tego stosunku dalej, 
polityka s tru s ia  przy zachowaniu 
„układu" wydaje mu się więc 
wyjściem zupełnie zadowalającem 
i ta forma małżeństwa Wrmą 
„wyższego rzędu"...

Zapuszczenie f iranek  wydaje 
się autorowi w wielu wypadkach 
jedynern wejściem z trudnych sy- 
tuacyj. Polemika z poglądami au- 
to ia  wymagałaby całej broszury 
lub zgoła tomu — zostawimy u ięc 
kw’estję  słuszności czy niesłusz­
ności postawionych tez na boku. 
szczególnie wobec zupełnie wido­
cznych niedomagań w rozumowa­
niu i rozwijaniu problemów przez 
autora, nieprzygotowanego do dy­
skusji zasadniczej na tem at wię­
kszości poruszonych przez siebie 
zagadnień Nie mniej uznać trze­
ba szlachetną i śmiałą ambicję 
au tora  ujęcia naszej współczesno­
ści od strony jej zagadnień ideo­
wych.

Znacznie gorzej przedstawia 
się jc-j artystyczna strona. Kon­
strukc ja  powieści je s t  na jp ros t­
sza możliwie: kolejno, bez we­
wnętrznego związku ze sobą zaj­
muje się au tor poszczególnymi po 
staeiaim swej powieści. Psycho­
logiczne ujęcie postaci je s t  także 
uproszczone do maksimum. P. No 
wacki zadawala się opisem cha­
rak teru  postaci, nie ukazuje ich 
nam w działaniu, prowadzi je  na
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sznurku i wszelką odpowiedzial­
ność za ich wystąpienia, działa­
nie, myśli — bierze na siebie. 
Stąd postacie te są  papierowe. 
Stąd wypływają różne inne powa­
żne niedomagania artystyczne: 
naiwne zestawmnie kontrastów, 
upraszczanie najzawilszych sy- 
tuaeyj, apodyktyczne i często ni- 
czerr. nieuzasadnione rozstrzyga­
nie najbardziej skomplikowanych 
problemów psychicznych, p rzesa­
da w ocenie zjawisk dodatnich i 
ujemnych. A utor s ta ra  się nie zaj 
mować określonego stanowiska jw 
wielu zupełnie zasadniczych kwe- 
stjach, dla wywołania wrażenia 
bezstronności, w rezultacie zaś 
jest to bezradność, wzgl. chęć do­
godzenia wszystkim (liberalizm 
a lai;.W iadomości L iterackie"). 
Okropny je s t  s ty l:  płaskie dowci­
py, godne trzeciorzędnych knajp  
przedmieść, nieumiejętność poslu 
giwania się obcemi wyrazami lub 
posługiwanie się niemi a la Staś- 
ko (symbioza z mężem — mono- 
gamizm —  uczta Sympezjonu — 
sterylizacja kotliny z ludzi i zwie 
rzą t — r.ysterja  zam. Orgje czy 
poprostu świństwa i t. p.). T ra ­
gicznie wręcz wypadło obrazowa­
nie, w ięc : cnota rozmięka, jak  fa ­
sola w wadzie — prząść nitko ży­
wota na kołowrotku prawow itego 
małżonka — ona dopuszczała 
zwiększenie odległości między ko­
lanami —  dzień miał podzielony, 
jak śledzia na dzwonka, każde zaś 
dzwonko było smakowicie obłożo­
ne jakąś  cebulką osobistej przy­
jemności — ra sa  klasycznych ge- 
n ita ljuszy — fosforyzująca g ra  
fal —  m ajestatyczny trzask  pul- 
manów —  podgrzane słońcem bi­
zantyńskie szczegóły je j  budowy 
przywracały Łucji błogi spokój— 
życie nie należało dc zajęć przy­
jemnych — ambicja szamotała się 
jak mysz przyciśnięta klapą pu ­
łapki za ogon". Ten ostatni zwrot 
przyszedł mi szczególnie na  myśl 
przy szukaniu nagłówka dla re ­
cenzji. nagłówka, któryby ujmo­
wał krótko istotę oceny. Myślę, że 
niedużo je s t  w nim przesady.

Tych parę  kwiatków wyrwałem 
na chybił tra fił ,  możnaby znaleźć 
smakowitsze kąski. Ale żart żar­
tem: styl, od którego się niedo­
brze robi, który o policję krzy­
czy Mdły romantyzm idzie w pa­
rze z przesadnym naturalizmem, 
zupełnie niezależnie od wymagań 
sytuacyjnych. Krótko, pod wzglę­
dem estetycznym nie przedstawia 
powieść p. Nowackiego komplet­
nie żadnej wartości. A utor bę­
dzie musiał solidnie popracować 
nad sobą, nim spróbuje wydać n o ­
wą powieść. Najlepiej byłoby za­
brać się ponownie do „Papiero­
wych szyn", oczyścić powieść z 
niepotrzebnego gadulstwa, tchnąć 
życie w postacie, popracować nad 
stylem przez lekturę pierwszo­
rzędnych stylistów, przestudio­
wać słownik obcych wyrazów Ar- 
cta, studjować kwestie, które a u ­
tor  po amatorsku w swej powieś- 
co traktuje .

Refleksja końcowa: Dla debiu­
tantów óobre nasta ły  c z a s ; ...

ko wydaje się inne, tam niema roz­
ważania, działają impulsy, instynk­
ty. Nędza jest zbyt wielka. Dozna­
na krzywda rzuca cień na wszyst­
kich, nietylko na samego krzywdzi­
ciela.

Jesionowski w swej recenzji z 
książki Wasilewskiej podkreślił, że 
wszystko zionie nienawiścią, że na­
wet do osób obojętnych (np. zwie­
dzających fabrykę) ustosunkowanie 
jest v rogir, że zawsze pan, panicz, 
panienka, nauczyciel, dyrektor i t. d.,

' budzą bez powodu wstręt i obrzy- 
' dzenie u bohaterów „Oblicza dnia".

Wina zawsze jest po stronie tych 
» pierwszych, oni nic mają żadnych u- 

czuć ludzkich, zawsze krzywdzą, po­
niżają. poniewierają.

Tu znów trzeba sięgnąć do zało­
żeń książki. Weźmy przykładowo: 
czy rady higjeniczne i uwagi wycho­
wawcze szkoły nie muszą budzić od­
ruchów. Każą dziecku myć zęby, 
chodzić czysto, spać wcześnie, na 
biało zaslancm łóżeczku, w wywie­
trzonym pokoju, gniewają się za 

' brak zeszytu, książki, ołówka, każą 
■ płacić dziesiątki składek. A teraz 
1 pomyślmy tylko, czy dziecko nie 
1 mogąc podołać tym wskazaniom, 
j stale karcone surowo, nie uświada- 
1 mia sobie, że jest gdzieś nisko na 

dole, że pochodzi z innego świata, 
i czy nie budzi się już~V zaraniu żjm 
| cia poczucie krzywdy ? Spać na łó­

żeczku, w wywietrzonym pokoju! 
j  Siedem, osiem osób w izbie, brud- 
j rej i dusznej. Barłóg gnijący, brak 
j grosza na chleb. Myć zęby szczotccz- 
j ką i proszkiem, koniecznie prosz­

kiem Ponure, prawda? Z takich 
zlepków .właśnie, z takich okruchów 
zbiera się świadomość krzywdy.’ 
Brak pracy, eksmisje, redukcje, li­
cytacje — wszystko wali się na gło­
wę Wasilewska w swych reporta­
żach nic idzie za daleko. Nie jej 
wina, że stosunki, takie, jak rysuje, 
istnieją. Byłoby obłudą ukrywać ie.
, Walczymy o życie!" — wołają 
strajkujący mularze. Gną się, godzą 
i znoszą bez szemrania los słabsze 
wole, ale młodsi, silniejsi bunteją 
się. Chcą żyć! „Bezwstydnie głodne 
oczy" bezrobotnego stają się złe i 
nienasycone, zaciskają się pięści i żo­
łądek. Jeść! Żyćf

Świetne w książce Wasilewskiej 
są sceny rewizji, w lombardzie, 
strajku i wicie innych. Książka 
wzrusza. Społecznie nczy, tłu­
macz}, buduje, daje drogę do lep­
szego poznania, zrozumienia, dla 
wielu, co go nie znali i nic przeszli, 
tak egzotycznego, mimo bliskośei, 
środowiska.

„Przelewa się świat bogactwem v\'szy 
stkiego, wszystkiego jest dosyć. W ago­
nami wali się w morze pszenicę. W o- 
gień palen:sk rzuca wory kawy, Zakopu 
je ziemię setki mlecznych krow. Spala 
w stosach stada kędzierzawych owiec. 
Bo wszystkiego, wszystkiego lest dość, 
zadnio, zanadto. Dusi się ś\v_at swojem 
bogactwem nażarty, syty świat. Zgaga 
go piecze i czkawka chwyta z nadmia­
ru jadła. Nadmiarem jadła czka w za­
padłe oczj temu, którj- boso, prześwie­
cając przez zdarte łachmany, nagiem 
ciałem, stoi na dole", (str. 292).

.Wszędzie skuty jest człowiek tein 
samem jarzmem. M isternie zazębia 
się ogniwo o ogniwo, pęta nieodwo­
łalnie. Przygniata ku ziemi — by na­
wet nie spojrzały oczy w szeroki prze­
stwór. Obmyślane jest wszystko do n a j­
drobniejszych szczegółów, odmierzony 

.każdy krok, człowieka - niewolnika*.
' (str. 263).

Książka Wasilewskiej to kładka 
nad otchłanią krzywdy i nędzy. Nie 
most na potężnych tilaracb, ale 
kładka. Jest w tej powieści wiele 
rzeczy, które interesują, każą my­
śleć. Jest i wielo, na które nic mo- 

j żerny się zgodzie.
1 Ktoś wypowiedział zdanie: ze
1 młodość szlachetna, uczciwa, w icr/.ą- 

ea i czująca musi przejść przez re­
wolucję, przez bunt, byr dać pełną 
wartość człowiekowi. Raczej tak. 
Takim odruchem szlachetnym jest 
książka „Oblicze dnia".

Wiemy dobrze, żc piekło, naryso­
wane przez autorkę, nie istnieje na 
księżycu, ale na ziemi. Znamy’ to 
piekło. Musi ono zniknąć. Ale mną 
drogą pójdziemy, niż bohater po­
wieści — Anatol.

O książce Wasilewskiej możemy 
powiedzieć: jeżeli nie wszy’stko jest 
w niej przemyślane do głębi, to 
wszystko jest do głębi odczute, j 
Przeczytać ją waito.


